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OSOBY

AGIS IV, król Sparty.

ARCHIDAMIA, babka Agisa.

AGEZYSTRATA, matka Agisa .

AGIATIS, żona Agisa.

AGEZYLAUSZ, stryj Agisa.

LEONIDAS IIj, król Sparty.

KLEOMENES,

żona jego.

syn. jego.

CHELONIDA, córka jego, żona Kleombrotua* II

KLEOMBROTUS II, król Sparty.

ARATUS, wódz achajski.

DEMADES,

DEMOCHARES,

ARCEZYLAUSZ,

SFERUS, filozof.

Chorus. -. Efory. * Lud* * Mieszczaństwo. * Niewolnice.
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AK T PIERWSZY

Scena I*

/Rzecz dzieje się przed zanikiem króla Agisa./ 1

CHORUS. Oto się Sparta cała już w ogień uboga 

Pokaże...jak różowa kolumna z płomieni 
I przez achajską ligę..•przejdzie głośnym krokiem 

Jak Bóg dawny •••okryty mówiącym obłokiem...

W którym błyskają tarcze •* i parskają konie,
I szczękają oręża..♦ różne hasła krzyczą, 

A pieśń poetów wszystko *»■ dokoła odzwania 

Jako ton dalekiego płaczu — i śpiewania.*.

Lecz oto macie Spartę ••♦kamienną przed okiem.•• 

I lud... który sig tłoczy około mównicy...

1 MIESZCZANIN. - CO tu robisz ?

11 MIESZCZANIN. * Czekam na jakiego efora.

I MIESZCZANIN. *• A po diabła ci sfor...

.1 1 MIESZCZANIN. * Mam długi...

Y MIESZCZANIN. * Długi nie powinien mieć miejsca w Lakonii. 

Likurg zaprowadził krótkość w mowie - więc długi
1 są przeciwko prawom Likurga.*. Nie czekaj więc

Waćpan na efora, ale krzyknij ffora za drzwi na 

panów dłużników i skończ interesa bez efora w 
forum domowym...



II MIESZCZANIN. •* Żartujesz Waść, a mnie długi jedzą...

I MIESZCZANIN. — Agis twoje długi zniszczy, a zamieni je w 

pchły, bo jak ziemię podzieli, a zaprowadzi pow­
szechną nędzę, to nie będzie innych kredytów 

oprócz robactwa, które cię schwyci za kołnierz 

i dopomni się o podział koszuli.

II MIESZCZANIN. <* Prawdę mówisz...

I MIESZCZANIN. - Agi a... Mospanie, młody królik... z czer­
wonawi. oczyma...bo się spłakał...a dziecko na pasku 

U matki i babuni.*.choć król,nic nie może ; 

Pieniędzy chce...to musi udać się do matki, 

A matka znów do matki za synem się wstawia ;
Aż dopiero starucha Archidamia*..w czepcu 

X w rantuchu...nałaje, naburezy i sama 

Ze skrzyni...gros* albo dwa,..a wszystko spleśniałe 

Grosze od gwiazd niebieskich. starsze..*wyjmie
z kufra

I da... a pierwej spyta na co?...raz i drugi...

Na co chce twój Agisek pieniędzy?... Starucha 

Spartę by dziś kupiła dla swojego syna, 

A nie chce kupić butów...

II MIESZCZANIN. - Przesadzasz, Mospanie...

I MIESZCZANIN. * Wszystko się na tej ziemi przesadza: i ludzie 

I drzewa.•.Leonidas, król sam, przesadzony 

Z satrapa u Seleuki... dziś na Spartanika,
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Z opiekuna, którym był.** na pana i króla*

II MIESZCZANIN* *• Tak, lecz Agis...

I MIESZCZANIN* - Agiskiem go, mówię, nazywaj,
Bo młody szczygieł, choć król***I ten przesadzony 

Z Likurgowego wieka*** w ziemię tej epoki, 
Która dlań jest prawdziwą opoczystą ziemią,
Bo chłopiee***zda się,w szkole był...laurami bity » 

Laurową, mówię, rózgą uczony rozumu

I powagi..* a przecież*

U MIESZCZANIN* - Cyt*** Agi a nadchodzi
Z Agezylajem..*stryjem króla*..Muszę zmykać8 

Agezylausz*** to mój kredytor.**

I MIESZCZANIN* - MÓj także**•

/ Odchodzą /

AGEZYLAUSZ* • Pozwól mi.**na tych ludzi wyrok mam***a dobrze, 

Że ich tu przydybałem*.* winni mi są***

AGIS* — Puść z Bogiem*

AGEZYLAUSZ*-GDybyś wiedział, jak trudno jest zdybać dłużnika! 

Kamfora*.* to kamfora*♦*.

AGIS* ** Puść ich, mówię, z Bogiem***
Odpuść im, jeśli dłużni***właśnie po spartańska 
Przyrzekłeś mi,*.że będziesz odpuszczał*
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AGEZYLAUSZ. - Przyrzekłem,

Me zaprę się».*przyrzekłem*.^iedy stanie praw© 

Kassująee dług wszelki...to ja•••tak jak drudzy 

Skrypta popalę•••Prawo święta rzecz•••ja praw® 

Wydam i uszanuję...i dlatego właśnie 

Dzisiaj•••dopóki prawo jest płacenia długów, 

Jako wierzyciel*•♦ściga® moje debitory...

AGIS. - A oni uciekają*

AGEZYLAUSZ. Be zsumienni ludzie.*.

AGIS* ** Widzisz •••trzeba poprawić spartańską naturę, 

Z gruntu wziąć * serce ludu*»*i odmienić w ręku 

Jako jaje kamienne «■ w orła *» i wypuścić, 

Akore uczujesz*.*że się w dłoni przemieniło*** 

Pomóż mi więc..*i sam się rozgrzej*.*bo zaprawdę, 
Jeżeli my przejdziemy***nad tą Spartą biedną 

Jak niepłodne istoty***t© same kamienie 

Wstaną..*i przywoławszy na pomoc ruinę 

Założą nowe śmierci królestwo*•♦

AGEZYLAUSZ*- Tak sądzę..*

AGIS* W ręku kobiet są,jak wiesz «• największe pieniądze, 

I potrzeba to wyznać***że w kobiecych ciałach 

Są najmocniejsze dusze*.*a zaś w trybunałach 

I w szykach zamięszkały fałsze***i tehórzliwość...
1 Idź...W moim własnym domu**»obudź.**wdzięk «•

i tkliwość



AGEZYLAUSZ.

AGIS. *

AGEZYLAUSZ.

AGIS. -
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Nieszczęściami Ojczyzny*♦. Niech życia ostatki 

Przepędzi po królewsku matka mojej matki, 
Widząc♦••że swoim trzecim pokoleniem budzi, 

Jakby roszczką anioła, przedwiekowych ludzi 

W kraju.•♦gdzie je duch grobu.♦.przemienił na węże 

Jeżeli stara zadrzy..•powiedz, że zwyciężę, 
Be mi przyrzekły bogi snem... - Agezystraeie 

Nic nie mów...sama za mną pójdzie.••
Idź więc, proszę, 

Do kobiet - i te prawa, które dziś ogłoszę, 
Rozjaśń przed niemi - powiedz, że sama Iryda 

Na tęczy je przyniosła.

* ► A ty ? ...

Do młodzieży, 

Która się już zebrała przy dawnej świątyni 

Kolkoidos... i czeka na mnie..*

• » Wielkie dzieło !

o t ileż dzień błękitny jeden «• mieści w sobie 

Wypadków, nim doścignie Apollo ognisty 
Fal, gdzie mu sen... i srebrne łoże Oceanki 

Zgotowały..* 0 ! ileż takich dni upłynie, 

Obróconych na ten dzień twarzą i oczyma 

Zapatrzonych na czoło Agiaa... 0! Sparto... 

Jakim ty czarem sereeś mi rozmiłowała, 
Jakiegoś ducha w mojej zamknęła koronie.
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AGEZYLAUSZ. -Na Lakończyka gada za wielel...

AGIS. - Ca mówisz ?

AGEZYLAUSZ. Błogosławię, że Agia król się nam urodził
I młody jest * więc długo dla Sparty...pożyje!,.»

AGIS, - Ci, których słońcem swoim Bóg, w oblicze bije, 

Prędko,., idą pod ziemię spać...i szukać cienia...

Bądź zdrów.., a nie trać serca,.,

/ Odchodzi/

AGEZYLAUSZ, - Mojego imienia
Eył tu niegdyś król wielki,♦, Imię moje stare 

Winduje mnie na górę,.»Czy chcę,.,czyli nie chcę, 

Muszę Agezylaem ł^yć„,A losy eheiały 

Rewolueyją»„zwfcŁnić mię od wierzycieli, 

Których mam więcej niż psów,„O, szanowne wielce 

Są wyroki,,, i burze ogniste z płomieni, 

Z których człowiek wychodzi •* jak amiant,vy^rty, 
Bielszy niż płótno długo leżące na felechn 

TWi zwyczajnych,,,Do matek króla teraz spieszę•„

/ odchodzi/ /[
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Scena II.

/ w zamku /

ARCHIDAMIA - AGEZYSTRATA - AGIATZS ** NIEWOLNICE -

CHORUS.

CHORUS. * Oto jak w dawnej Polszczę złocone wrzeciona 
W ręku niewolnic burczą...na jedwabnej tęczy. 

W głębi siedzi królowa purpurą czerwona, 
Matka, watek...wokoło rój domowy brzęczy, 

A ona, zda się, wszystkim zarządza*.. z oddali 
Jak Jowisz, pod którym się piorun święty pali...

Pod cieniem drzew oliwnych... których latające, 
Małe srebrne listeczki... źle od słońca bronią... 

f''"' . .... .. ' ■ ■■■■-. " '
Siedzi jak Izys, w srebrne ubrana miesiące, 
Nad młodością <* nad światem kolorów • nad wonią 

I dziewczęta nazywa •* gromadą szerszeni, 
Których pełny jest wszędzie dom. i pełne sieni. 

■

A jednak czujesz w sercu, że choć głosem łaje. 
Gdyby w domu ucichło to wieczne łajanie, 

Dom byłby jako zegar, który nagle staje, 
Przez niewidzialne duchy na szlacheckiej ścianie 

Zatrzymany... śród wichrów wyjących i burzy 

Tak nagle... że cichością * zda się piorun wróży...

ARCHIDAMIA. - Agezystrato ...
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AGEZYSTRATA. - Co matko ?

AHCMBAMIA. — Powiedz Agiatis... żonie twego 87089 że dziś 

miałam • niej sen dziwny*.

AGEZYSTRATA. - Agiatis ...

AGIATIS. — Jestem*.*

ARCHIDAMIA. •* Pani Agi sowa — chodź tu bliżej * tfu t... jak 

włosy twoje słychać olejkiem achajskim. Zostaw te 

pachnidła dla drugiej królowy. - Mech się ta 

satrapka, niewolnica Seleuki, olejkami namaszcza, 

a Leonida* niech wącha*•• jeśli ma węch... a wiem, 

że ma, bo ciągle wietrzy coś w moim synu Agisie... 
Niegodziwiec, szczepiciel rozpusty - paw spartański... 

Czy ty go nienawidzisz, Agiatis

AGIATIS. - Jak węża ...

ARCHIDAMIA. Wiecie, czego on mi zazdrości..* Agisa wnuka ?»*» 

Bo jego Kleomenek, syn łajdak wierutny i rozpustnik... 
sojka kolorowa . — zimorodek... w zimie urodzony*•• 

zimnego musi być serca... a co de rozumu, to wiem, 
że go nie ma « bo go tu raz przed czterema laty 

ojciec przysłał z guwernerem to patrzał po kątach 

jak złodziej..• i śmiał się jak dziewczyna, a gdym 

go pokręciła za ucho i myślałam, że ukąsi - to nie 

ukąsił - ale rozpłakał się... szczeniątko dwunasto­
letnie...
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/ AGEZYLAUSZ wchodzi/

AGEZYSTRATA. - Matko Archidarnio... pan Agezylausz wita cię*..

ARCHIDAMIA. - T® ty, Agezylausz.** Mówiłam tu właśni® o Kleomenie 

synu twego synowca*.* że w rozgardiasz taki wpadnie 

jak ojciec i Waćpan**.. B© i ty pełny długów.♦. 

a stary — a stary *» wart® by się już poprawić*..

AGEZYLAUSZ. — Razem ze Spartą***

ARCHIDAMIA. - Co T

AGEZYLAUSZ* - Razem ze Spartą ...

ARCHIDAMIA* - C© ?*** Jestem głucha.**

AGEZYLAUSZ. - Powiadam Waópani,

Że się ze Spartą razem poprawioną 

Poprawię •*♦

ARCHIDAMIA* — Kiedyż będzie ta odmiana ?

AGEZYLAUSZ* - Od Waćpani t© tupełnie zależy 

Mieć ją dziś albo jutr® •••

ARCHIDAMIA* - Co Wać gadasz ?

AGEZYLAUSZ* * Waepani, że na skrzyniach pełnych złota siadasz, 
Nie wierzysz..* że gdzie człowiek być może bogaty, 
A nie eheiwy..*



ARCHIDAMIA. - Na aoje stare klnę się gnaty,

Że ci tu nie pozwolę a© anie takiej nowy...

AGEZYLAUSZ. ** Gdy posłyszysz, Wacpani, z jakieni ja słowy 

Przychodzę...jaka we anie aówi druga dusza, 

To wy wszystkie kobiety - jak na Orfeusza, 
Pjane pieśnią baehantki - wpadnięcie jak kruki, 

Miłością rozszalone, wściekłe ** rwąc na sztuki 

Ciało*.. pełne wieszczego duchaI

ARCHIDAMIA. — Pryn ? z Waszeci...

AGEZYLAUSZ. ~ Kobiety, Archidanio, zazwyczaj...jak dzieci, 

Jeśli znajdą piszczałkę... do ust nie przyłożą, 

Ale szukając czasu * i głosu... otworzą 
Brzuch.•» i patrzą pytając, co w niej tak śpiewało.- 

I wy zaraz rade by otworzyć ai ciało
I widzieć... czy jaa skąpstwo wyrzucił...i chciwość, 
Czy anie sława, czy jaka wewnętrzna zelżywość 

Rzuca w rewolucyją...

ARCHIDAMIA. - Hbror i płonienie l

AGEZYLAUSZ. - Wyaówiłen i słowa swego nie odaienię.

Zaczynaa rewolucją...

ARCHIDAMIA. - Do kociub, dziewczęta 1 
Wyrzucić ai go za drzwi !



CHORUS <* Powstała natchnięta
I urąganie* niby pierwszą wieść odpycha, 
Ale oczy jej górą, pierś ognie* oddycha...

ARCHIDAMIA. - Gdzie król Agis ?

AGEZYSTRATA.- Gdzie Agis ?...

AGEZYLAUSZ. — Zaczyna ofiarę.

ARCHIDAMIA. «* Niech zacznie od nas; słabe jesteśmy i stare, 
I podług praw likurga wszelkie niedołęstwo 

Wraca do piekła...

/ AGIS wchodzi /

AGIS. * Pewne to! pewne zwycięstwo ! 
Młodzież spartańska za sną...

AGEZYSTRATA. **■ Agis ! ***

AGIATIS. ~ * Agis!

ARCHIDAMIA. * Szal «i!

Ja ze starem, gadała króla*! ;
Pierwsza... do tego zagada* młokosa.

Chodź tu... Kto ci to podszepnął ?

AGIS. Niebiosa!



ARGHTDAMIA. — Słyszałeś w nocy jaką duchów mowę ?
Czy jaka nimfa w koronach błyszczących, 

Czy jaki świętych hymn «• przelatujących

Zbudził cię ze snu ?••*

AGIS. * Nie głosy grobowe,

Lecz upodlenia ludu coraz nowe, 

Brak wszelkiej żądzy * próżnia wszelkiej chwały 
Ze mnie spartańską duszę wywołały, 

Że się ruszyła « jak w watki żywocie 

Bolące dziecko..*

ARCHIDAMIA. - 0 ty, dziki kocie,
Który się rzucasz na własną ojczyznę 

Spokojną - świętą... czy wiesz, co ty czynisz?. 
Zadajesz wożę taką wilką bliznę, 

Takim ją jadem namaszczasz i ślinisz, 
Jeśli wolności... ukochać nie zdoła 

Jako twardego..* groźnego anioła, 

Że może wieki przejdą...a czerwona
q Ta wolność, ta kość przez ciebie rzucona 

Będzie po rynkach się naszych tarzała, 
A na niej resztki królewskiego ciała 

Drgające*.. Słuchaj.aęrślałżeś ty © tern, 
Że ja i. twoja matka... dwie królowe, 
Teraz podparte perłami i złotem, 

Jako przystoi na te czasy nowe 

Wszystko plamiące j... teraz oto obie, 
Jedynie tylko oparte na tobie
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Jak dwie żebraćzki.». na jednym kosturze, 

Wyjdziemy... i gdzieś w pioruny - i burze, 
Widziane wszemu ludowi... żebraczki, 

Na wszystkie może klątwy wystawione 

Jako Hekuby dwie, w psy przemienione, 

Albo na grobie twoim jak dwie płaczki 
W łachmanach?... Czy ty, czy ty nam żywotem 

narobisz starym jałmużnę?.** Precz! szczenię... 

Bogówś nie słyszał... a tylko kamienie 

Stare przed domu widząc kołowrotem 

Myślisz, żeć stawić potrzeba kościoły... 
HO wrzecion, dziewki!... Widzę, że na poły 

Pobity nasz król... krzykiem i kłopotem 

Radby już cofnąć się **■ a nie ma drogi.

AGIS. •* Gdyś, matko mojej matki, wspomniała ubogi 
Los Likurga «* a może straszniejsze łachmany, 
Stanąłem... w głębi serca mego zadumany, 
Nie wiedząc... jak obronić się nagłej żałości, 

Bom przyprowadził tutaj ducha bez litości, 
Któremu jak król oddam jutro ludzi mnóstwo. 
Stoi na pro®i.». imię jego...jest - ubóstwo. 

Które pod jednym płaszczem cały kraj przytula. 
Witaj go, matko moja - bo jest królem króla... 

Przyjmij go *» jeśli zostać chcesz z lakońskim gminem, 

Chcesz być królową ** to go nazwij twoim synem 

I przyjmij w dom... bom ja go aż z niebios przywołał..

ARCHIDAMIA. - Precz stąd, żebraku !
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AGIS* •* Jeśli* nie podoła!

Stary* kobieto**.* to* niewart być *ęże**** 

I króle* Sparty*.*

ARCHIDAMIA* - Co ? Myślisz ©ręże*

Zdobywać twój do**.. i brać skarby *oje?

AGIS. - Nie w doau jeste*... lecz na rynku stoję 

Jako król ludu.*. wytryśnięty z bruku* 

q Idź*.* i zaprebuj na brązowy® wnuku

Paznokci twoich*.• ani ruszę głowy. 
Choćby* był cały jak król purpurowy, 
Choćbyś*.♦

ARCHIDAMIA* •* Obdarła cię jak orzeł z ciała, Co ?

AGIS* -q Choćbyś nawet***

ARCHIDAMIA* - Co ?

AGIS* — Choćbyś skonała

ARCHIDAMIA* «* Agezystrato, słyszysz, co on gada ?

AGEZYSTRATA*— Słucha****

ARCHIDAMIA* * Czy słyszysz, jaki głos ?*.*

AGIS* ~q Upada***

ARCHIDAMIA* - Sparta! , ach Sparta!•*.Sparta! Sparta!
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1 Hot ho! ho!... włóżcie «i w zęby wrzeciono!

' Sparta! — Puszczajcie wnukie* ©szaloną...

Sparta, ha...

AGIS.~ Chodźay... tu rzucilea ducha.

p ' ■

lA>yO^ £&lJ 
£j rlitiClB

Ni P°z
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Scena III»

/ AGIS - LEONIDAS / * Plac wiejski •*

AGIS. - Mech Leonida® pierwszy głos zabierze.

LEONIDAS. - Tyś się zawezwał na to posiedzenie.

AGIS. •* Chciałe* ci nędzę narodu pokazać.

LEONIDAS. - O! niepotrzebna troska ... zna* ją dobrze.

AGIS. •* Idzie więe, o prędkie lekarstw®...

LEONIDAS. •* Widzę, że Młodzież zebrałeś przy sobie.

AGIS. A tyś starca*! cały się otoczył...

LEONIDAS. - Więc bliższy jeste*, jak widzisz, Plutona.

AGIS. <* Do ludu z naszą *@wą się obróćey.

LEONIDAS. - Lud zawsze słyszy... gdy się kłócą króle.

AGIS. * Ja żadnej z tobą kłótni nie zaczyna*.

LEONIDAS. - A jednak twój ton... rąbie jak siekiera.

AGIS. — Chcesz więc, ażeby* cicho jak oliwa 

Zaczął z Mównicy •» lać Mojego ducha...
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LEONIDAS* •* Jakiż t® geniusz w tobie taki cichy, 
Że jak oliwa dar- Minerwy płynie..*

AGIS. - Geniusz Eikurga I

LEONIDAS. ~ O, groźne nazwisk®!
Zanadto noże płocho wywołane*..

AGIS* ■* Lud Mię usłucha w imię tego Męża
I ty sam przyznasz, że mam dobre plecy...

LEONIDAS. - Idźwy więc oba przed sądem eforów 

Złożyć przysięgę...

AGIS. •* Dobrze — na to zgoda l*..

/ Odchodzą /

I z LUDU.- Vivat ! vivat t

II z LUDU - Co słychać ?

I z LUDU Wolność i równość... i podział ziem i uwolnienie 

od długów... raz na zawsze...

II z LUDU - Vivat I vivat !

I z LUDU - Nikt więcej nie będzie wierzycielem i nikt nie 

będzie dłużnikiem... Stoły z czarną polewką jak 

za Likurga...i panny nagie certujące się w cyrku.
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II MIESZCZANIN*. - Bah: ja mam dwie dziewki.

I MIESZCZANIN. * A cóż ci to szkodzi ?

II MIESZCZANIN. - Jedna krzywa... pod prawą łopatką.

I MIESZCZANIN. * W certamentach postawisz ją na lewem skrzydle 

nie będzie widać.••

III MIESZCZANIN « Ho 1 ho !

1 MIESZCZANIN. - A eo tam znowu. ?•••

III MIESZCZANIN * Na ognisku świętym popalono skrypta... 

Agis swoje, Agezylausz swoje • Demades ~ 

i Demochares swoje...

T MIESZCZANIN. - Demochares... A to musiał spalić żonine 

papiloty. On nigdy nikomu nie pożyczył 

grosza...

III MIESZCZANIN - Przyniósł jak inni załojone papiery •* 

i rzucił w ogień — z fizjognomią nader 

smętnego człowieka...

I MIESZCZANIN. - Demochares ?

III MIESZCZANIN - Domownik zwykły Agisa.



I MIESZCZANIN, - W głowę zachodzę.-, jakie en skrypta rzucił 

w ogień eforów... w głowę zachodzę... i dlaczego 

tył smutny. *» Chodźmy n© popatrzyć na ten ogień 

i na twarze dłużników.. »J i teuuo,

CHt)R - 0 biedna zgraje, która nie widzisz w istocie,
TJylko same pieniądze... tylko ducha... maskę...

Tam pod laurowym gajem... przy gmachu eforów 
i

Odbywa się najświętsza kraju tajemnica^

W gaj ucieka... wężowa Eumenida sporów, 
Miłość podnosi serca... rozsłonecznia lica, 
A ty • e biedny ludu... na końcu ogona 

Czekasz...aż nędzę twoją — czarna śmierć pokona..

Lecz widzę Leonidasa, 
Który z placu smętny wraca, 
Zwyciężony przez Agi aa. 

Żona go Krateryka 

Na progu domowym wita 

I królewna Chelcnida 

Srebrną mu podaje czarę 
llllX syn, Kleomenes młody, 

Jako Hesperua różany 

Zdziwiony jest, że mu w łonie 

Spartańska się dusza ruszyła...
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Scena IV*

/ LEONIDAS - KRATERYKA - CHELONIDA j CHORUS /

LEONIDAS. - Na krótko wraca*, żono... daj *i Chelenido, 
Suplikanta ubiory... czarny płaszcz...z kapture*, 

D® Kaicialkoa idę świątyni...

KRATERYKA.- lifygnany ?...

LEONIDAS. - Nie jeszcze..• Noc głęboka zaziera w te ściany. 
Spieszcie się i okryjcie anie sautku kolorea... 

0 ! gwiazdy nieśaiertelne!...

KRATERYKA.- Czy tak źle ze Spartą ?

LEONIDAS. - Agezylauaz został ©brany eforea...

KRATERYKA." Ten pies ?

LEONIDAS. - Świątynię Boga jeszcze aaa otwartą...

Bądźcie zdrowe.

CHELONIDA.- A aąź aój KLeeabrotu® ?...

LEONIDAS. - Zdrowy*
Właśnie się teraz ubrał w aój płaszcz purpurowy

I ukłuwszy się w rękę tweją szpilką własną 

Pokazuje ludowi krwi perełkę jasną, 
KLnąc się, źe jest królewski* rubine*...



KRATERYKA. - C©, KLeombrotus... twój, Chelcnido, 
Szpileczką twoją żyły przekala, 

Krew pokazuje* ** x kinie się bogiem, 
Że jest królewską ta krew*** płynąca***

CHELONIDA.- Dyjanno, w złoty* kręgu miesiąca
Świeć mi posępnie... za ojcem idę***

LEONIDAS. -> Ty ?..*

CHELONIDA.~ Suplikantką idę za tobą

I aęża mego całą ohydę 

Zasłonię tobie *oją żałobą*** 

Moją miłością wierną, dziecinną*** 

Ty siędziesz smętny w gmachu Neptuna 

Jak bez piorunów, bożek pioruna*** 

Ja tobie jaką piosenkę gminną.
Będę śpiewała*** w progu kościoła, 
A harfą moją dorycką będę 

Po czole gmachu rosnące zioła, 
A siostry moje*** pająki małe, 

Które po gmachu Arachnie przędą 
Płótna jak gwiazdy*. — miesiące białe, 

Drżące na każdy powiew wietrzyka 

Azyllum twoje, ojcze*.* mi będzie 

Jak jaka nowa kraina dzika
Ciszy i cienia... gdzie smutno wszędzie, 
A jednak wszędzie, sercu spokojnie..*
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LEONIDAS* <* Idźey więe, córko*** a ty zaś, synu, 

Na placu**• pokaż się śmiał© ~ zbrojnie, 

Gotów do walki gotów do czynu, 
A ty siedź w domu - Kratezylejo..• 
Aż wiatry nowe szczęścia zawieją 

1 znowu w żagle królewskie wioną«

CHELONIDA*— Przed tobą idę*** i tą czerwoną 

Pochodnią - jak duch «* wiecznego spania 

Oświecam tobie ścieżkę wygnania, 

Smętniejszą*.* bardzo niż Styksu tonie***

/ Odchodzą /

KRATERYKA*- A ja została Spartanka w łonie 

Bez męża «• córki •» z tym jednym synem, 
Który młodości przechodząc szały 

Lata na orłach * pływa delfinem
I nie wiem, czy dostąpi szaleństwa czy chwały 

n

CHORUS* *» 0 Sparto*** cudowny kraju* •»

Gdzie pierwsza człowieka siła 

Posągiem białym świeciła 

Pośród laurowego gaju***

Kędy strasz jy głos eforów 

Wschodził z ciemnej kaplicy 

Jak piorun po błyskawicy 

Z chmurną starości powagą***
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Obudź się I niech tęcza ostatnia kolorów, 
Który posągu piękność przed ludem odwyka, 

Przejdzie p© twoim czole białym * i nie znika*

Scena V*

/ AGIS • KLEOMBROTUS - AGEZYLAUSZ - LUD... /

AGIS. - Uściśnijoy się tu, Kleombrocie,
Jam nie winien, żeś teścia utracił, 
Królem został -* i nagle owdowiał.
Dawne praw®..,, przez stare efory 

Obudzone... wyszło ze świątyni, 
Leonida z ojczyzny wygnało...

A te drugie prawo * jeszcze starsze, 
Które wiodło niegdyś Antygonę, 
Że za starym królem i żebrakiem

Szła... po puszczach... i piosenki śpiewała, 
Wstało także... o cnotach budzonych 

Słysząc w Sparcie... 1 dc Chelonidy 
Niby gołąb... de serca wleciało...

KLEOMBROTUS. •* 01 przeklęta niech będzie!...

AGIS. — Na miesiąc
Złoty.•• proszę, przebacz tej kobiecie.

KLEOMBROTUS. - Nigdy ! nigdy 1
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AGIS* •» Więc się rozwiedź na wieki
I ze Spartą się ożeń!*.*

KLEOMBROTUS* - Agisie t

To nie Miłość święta Antygony, 
Ale wściekłość przeciwko Mężowi, 

Ale zemsta*** a prawdziwie spartańska 

Żonę moją do tego podwiodła, 
Że mię*** słysząc już królem — rzuciła 

I gdzieś teraz — spoza laurów kościelnych: 

Jako satyr schowany wygląda
Niby.... szydząc : A cóż, zimno ci, królu ?•**

AGIS* — Lepszej serca ludzkiego połowie
Wolisz czyny przysądzać*.♦ Żegnaj mi, 
A przeciwko żonie nie burz serca***

Z KLEOMBROTUS odchodzi Z

AGEZYLAUSZ* — A co*** pomogłem ci wiele

Dzisiaj tą gwiazdą srebrną***

AGIS* — Nie żądałem wcale
Przed eforami stając w ognistym zapale, 
Gdy słowo moje grzmiałe w ogromnym kościele, 

Abyś mi tak pomagał*** króla powaleniem!
Widzę go gdzieś w świątyni -» pod dębowym cieniem 

Na ułomku kolumny, którą przed nim zwalił 
Jakiś wiatr ** że przeciwko nam wytężył ducha,
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Zrennice jasne ogniem mściciela zapalił 
I kinie... a córka stoi na wietrze i słucha

Cała drżąca...

AGEZYLAUSZ,-Uciekną wkrótce do Tegei.

AGIS. — Czemu to mówią* ?..♦

AGEZYLAUSZ.- Snycerz•..kiedy posąg klei

Zebrawszy rozstrzaskane piorunej, kawałki, 

Naprzód składa»..a części w pył rozbite miałki 
Tymami zastępu je* •♦Tak królewska cnota 

Dwukoronowa*.*nową część ma z Kleombrota

. I z tą się musi trzymać, aby długo trwała*.. 

Cóż, gdy się znajdzie tamten znów kawałek ciała, 
A lud pomiędzy dwoma, starą część wybierza?

AGIS. *» Cóż radzisz ?....*

AGEZYLAUSZ.- Posłać jakie najemne żołnierze
Zabić Leonidasa....Ja, który ebbalam 

Posągi...radzę zabić...

AGIS. - Ja, król, nie pozwalam...

AGEZYLAUSZ.-Dobrze... więc ® tern więcej nie będzie tu mowy. 

Stanął mi nagle w oczach jak kto marmurowy.

AGIS. * Chodź ze mną, Agiatim napędzę Jak dziewkę, 
Aby nam pierwszą czarną zwarzyła polewkę, 
Ujrzysz i Archidarnią przy saganie starą,
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CHORUS

Od ognia purpurową, dymu kłębem szarą
Jakby z kraju Plutona •» gdzie porządek czyni•*• 

Likurgowy - przysłana de nas ochmistrzyni*•» 

Potem ci wina małą czareczkę podadzą
I zasiądą do wrzecion**. wszystkie trzy królowe, 

Nam zostawiwszy wielką o kraju rozmowę*

/ Odchodzą /

0 ciesz się «* b® zaprawdę w królewskie żywoty 

Nemezis wprzędła tylko jeden wieczór taki, 
Jeden, co się zamieszał, łabędź zorzą złoty, 

Między chmurne, jęczące, żurawiane ptaki* 

Innych szczęść także ludzie kosztują niebieskich, 

Ale im ku radości braknie serc królewskich*

Ciesz się więc, bo już słyszę jak© orły skalne 

Różne jędze lecące tu z piórnym klekotem, 
Które mięszają moje muzyki chóralne

I biją życia wielki takt*** odległym grzmotem* 

Prędzej, prędzej na szczęścia odpoczywaj łonie, 
Bo ci nieszczęścia z szumem kortyny odsłonię*
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/Scena I* Z

CHORUS. *■ Jak® na tarczy Achilla 
Malowidło Homerowe 

Na srebro ognie* różowe 

Tęczą żywota wybiegło. 
Podobnie ta spartańska •* Jasna życia chwila 

Zda się cudem...

Tam łąkę widzicie rozległą, 
Gdzie lud •* lasów laurowych i kościoła bliski 
Próbuje sił.., tam grzmiące srebrne lecą dyski* 

Czasem który do gaju oliwnego wskoczy
I tam jak miesiąc,.,, srebrny •» po ziemi się toczy, 

W laury wpadnie i coraz wolniejszym obrotem 

Oświeca ciemnią krzewów niby słońca złotem | 
Naraźcie zakreśliwszy koło już, leniwe 

Posągom u stóp kładzie swoje ognie żywe. 
Zanim młodzieńca biegną,,• w las wilgotny - ciemny, 

Gdzie chłód,,, i odpoczynek znajdą przyjemny,..

Tam... pod świątyń kolumnami 

Łabędzie dziewie gromady, 
V siódemkach jak Pelejady 

Z lutnią ** alb© z wrzecionem i.
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Obracają czarne oko
Na gładkie Marmurów czoła,
Jak lilie, rosną wysoko
W górę,.* jak laurowe zioła*

TaBL_na„łąkach***.-gdzie słońce dojrzewa, 

A pasterzowi w ©czy patrzy pies rozumny, 
Zabielił się owcami cień każdego drzewa, 

A girlandą jest owiec *• cień każdej kolumny* 

A fijożoły chodzą i ocżywa wierzą, 
Jak pięknemi te cwee gromadkamileżą*

Najgłośniejszej braknie zgrai, 

Rycerskiej braknie młodzieży, 

Która wojuje w Acha!

Z Agisem i w Kleembrotem*

Oto wódz Aratus leży
Pod purpurowy* namiotem
I o spartańskich królach pierwszych wieści

słucha***

ARATUS* - Mówicie, że Spartanie ?

GONIEC* Strasznego naw ducha
Ntesą***Pasterze biegną za nieci*** jak owce, 

Skały podnoszą ręce *► dziwiąc się ** grobowce, 
Których pieśń jest od nimfy Echa pożyczona, 

Jeden tylko dziś mają głos «* Laaaedomona* 

Tte słowa śpiewają z smętkiem i z uciechą, 

Bo każdy siedem luteń ma jak nimfa Echo, 
A lutnie na kształt boskich rozstawione koni,



ARATUS. -

ft?
•» JO **■

Ostatnia to powtarza, co pierwsza zadzwoni, 
A choć najsłabsza... zda się, że na *orzu kona, 

Jeszcze słychać...gdy słuchasz - Ot Lacedoaona! 
Gdzieś już na Morzu niby...gdzieś już aż w Ęgiei 

Ten głos jęczy... i pełny jest wielkich nadziei, 
Choć przez ni*fę przeszłości •* tęsknej .t. wynówi ©ny.

Tu przed godziną, saętnie pochylony 

Król w suplikanta żałosny* ubiorze 

Z córką... na której podarta tunika 

Kawałki * ciernie* leśny* dać nusiała «* 

Łzawi wielkie*!., zalani oboje 

Przede *ną... jak© przed wodze* Acha! 
Klęczeli... presząe przeciwko ojczyźnie 

Greków poaocy... Ale ja «*■ Aratua, 

Który od pługa i*ie *@ je biorę, 
A sławę *o ją *» ciężko wyorałe*

Z Aratuaoi po dwakroć zostałe* :
Przez urodzenie i przez «oje czyny $ 
Ani litością dla młodej dziewczyny, 

Ani zawiścią, przeciw alodej sławie 

Nie da* się ruszyć... ani się postawię 

Przeciwko cnocie i sprawidliwośei. 

Czeka* więc królów jako *©ich gości, 
A aa* zobaczę.czy je zwać króla*! ?

/ Wchodzą AGIS z KLEOMBROTEM./

Cóż to za ludzie ?..»
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AGIS. -

ARATUS. **

ARATUS.

AGIS. -

ARATUS* -

AGIS. -

ARATUS.-

AGIS.-

Weszliśmy tu sami.

Pastuchy jakie, którym wzięto trzody...

Piękną na postać - ten chłop.jasny - młody, 
Okryty skórą zwierza — z piersią gołą, 

Który hełm sobie miesięczny na czoło 

Włożył*., zapewne znaleziony w lesie 

Dar Dyjanniany...

Pozdrowienie niesie 

Aratusowi król Sparty.

A gdzie on ?♦**
Czyś gdzie uciekał przed nin jak Akteon 

Przed psami, żeś..*tu stanął tak spalony*

Jaa jest król Sparty...

Ty ?.♦♦

Ja..*

A Lakony ?.*.

Lakony no je są jak dzikie woły* 

Przestraszyła je namiotu purpura, 

Brzęk instrumentów.*, i słońc pełna chmura 

Leżąca tutaj między leśne gaje* 

Stanęli, mówię tobie, jak buhaje,
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Patrzą i twarde wprzód spuścili rogi, 

A Ja sam pastuch król •* tu*.*

ARATUS*** Dać mu czarę*

AGIS* - Nie jestem wcale głodny, choó ubogi*

X 
ARATUS*— Siadaj*•• od słońca ludziom ta kotara*

Zaprawdę, godne tego są achajakie oczy, 
A nawet Bóg Apollo promieniaty godzien 

Oglądać taką postać*.*0! achajscy mężet 

Oto jedynak świata*** król spartański •••Mówię t 

Jedynak tego świata*** bo choć dwaj są króle, 

To oba jak bliźnięta***w jeden posąg złoty, 
W pitagerejską jedność <• przez boskość prostoty 

W podobieństwo*..przelani jeden posąg czyniąj 
A ta godność jest taką chodzącą świątynią
I takie ma wśród Greków «• jak wiecie, uczczenie, 

Dziwne jakieś, przez duchy dane namaszczenie, 
Zdarzało się, że żołnierz śród bojowej burzy, 

Kiedy się wiatr dzidami srebrnemi zachmurzy, 

A ta się postać króla nagle przed nim zjawi, 
Zamiast iść naprzód tarczę przed sobą postawi, 

A san odwróci twarzy «• i zgięty na stronę 

Jak drzewo, gradobiciem odwiane •» schylone, 

Na ramiona przyjmuje wszelki grad * i czeka, 
Ęy nie uderzył w króla Sparty jak w człowieka* 

A ci królowie •» królowie nigdy nie giną f 

Ja sam pamiętam*** kiedym był dzieciną, 

Wielkości żadnej ludzkiej nie świadomy,



Nieraz świętego doznawałen strachu 

Tę świętość Marząc straszniejszą nad 

Nad błyskawice **♦ i oto dziś stary, 

Kiedy Już nyślon ognia i zapachu 

Braknie... ogląda* twarz dziecinnej Maryn 

Którą Bóg*.♦/Myśląc,że się stary zlęknie/ 

Ubrał w oblicze proste, ciche - piękne 
I przyprowadził m tu Jak pastucha....

AGIS*~ Chwalisz nię ...

ARATUS* — Tylko przed Grekowi biorę

Krok Jeden na-przód — a te ni wypada, 

Bon wódz..* i wiek nan prawie twego dziada, 

A więc cię Jako dziad ** gaduła chwalę*

AGIS* - Nigdyn nie sądził, że w takin zapale 

Dla królów Sparty znajdę Grecją całą* 

Gdzien szedł, to wioska lub niasto śpiewało 

Nad sznery leśne, nad stronienie skalne 

Głośniejsze, lepsze nuzyki chóralne, 
Wołając.*, dawne królewskie iniona..* 

A tu Aratus*.* do Aganennona 

Podobny ligi wodzestwen i. wiekien, 

Nazwał nię królen i zrobił czł©wiekien* 

Mnie, który dzieckien tu służyć przychodzę! 

O Jakże łatwo w kraju, gdzie są wodze, 
Znawcę z oblicza, i zasług rachnistrze, 

Iść człowiekowi przez cnoty najczystsze, 

A nic nie stracić*♦.zapewniawszy siebie! / 
Aratusowi więc tu nie pochlebię, 
Bo się to czynić nłodszenu nie godzi,
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Ale mu się dam*** z garścią Mojej Młodzi
I niech wojuje z etolską krainą
Królami - którzy, jak Mówi, nie giną.**

ARATUS*— Za nieśmiertelnych was w rachubie kładę 

I obu zaraz wodzom prowadzę na radę***

X Mm Mu
CHORUS - Smętek! Smętek!••• widziałem nad Koryntu czołem 

Ranną tęczę *► słyszałem brzęk błękitnej; fali* 
Tam gdzie Agi® miłości pierwszej apostołem 
Stanl***wŁdziałem chmurny,mroczny Parnas w dali* 

Jak® ptaazkewie z miejsca na miejsce przenosi 
Czułem w locie ~ że serce uderzył© głośniej***

|tLby dziewczęta nasze*** na wybitym toku 

Zmiatały w czarne kpce •* rodzynek granaty ,
Kilka kolumn korynckich *• w prze srebrnym obłoku 

Morskiej pary*** w kamiennie rozwiniętych kwiaty 

Świadczył®*** • Byjanny srebrzystej uczczeniu, 
ChO^cZyate bóstw© - serce me byłe w płomieniu!

Nie wiem*** ale w tych miejsaach był wdzięk nie­
widzialny, 

Który na ustach moich ciągłą pieśń zaczynał, 

Jak gdybym ja był jeden głos dawniej chóralny, 
Który o wielu dźwiękach już zapomniał
I z wielą się głosami bratniemi rozłączył,

A teraz jak samotny przyszedł - aby skończył***
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S e n II*

ARCHTDAMIA.- O biedna Sparta !

CHORUS.- Ciszej! kie iię woła?

ARCHIDAMIA.- O biedna Sparta !*.*

CHORUS.- Archidanii lawent *

AGEZYSTRATA*- Wraca przerażana z kościoła
Matka nasza...

ARCHIDAMIA.- Nieszczęście i zamęt

AGEZYSTRATA.- Archidamie, .. mów.

ARCHIDAMIA. Agezylauaz...

AGEZYSTRATA.-

ARCHIDAMIA.- Ten efibr przeklęty, nie tylko że mego

wnuka zgubi, ale Spartę całą do zguby prowadzi
Ach My kobiety Many serca Spartanek - i ta Młodzież,

Która wyszła z Agisen, Spartę Męską wyniosła
reszta,•• które tu została.schowałaby się pod

moją spódnicę



AGEZYSTRATA*** Cóż się stało ?

ARCHIDAMIA. - Apollo ich przemienił w żaby*.. siedzą około 

świątyni eforów •* i skrzeczą « a nie aa ją te siły..* 

tego skąpca Agezylausza, który dodał do roku miesiąc 

trzynasty z łaski i rozdziawił gębę rokowi, aby mu 

trzynaście złotych wyciągną języków, nie aają t© 

sii|y *** kalendarz mu. napisać na grzbiecie,xm 

i na łbie łysym zrbbić mu kompas czasu***; 

zatknąwszy w nim dzidę miernika***

AGIATIS* - Agis wróci i wszystko naprawi***

ARCHIDAMIA. Milcz mi, Agisko ty jakaś*** Panieństwo Agisowego 

rządu wzięte*** Agis znajdzie serca skwaszone, 
zastanie trzynaście miesięcy w roku «► a w kiesze- 

niach spartańskich zaćmienie słońca***

/ Wchodzi AGEZYLAUSZ./ > ;, J ' ■

AGEZYSTRATA*- Wgezylausz wchodzi*

ARCHIDAMIA* - H®, to ty, astronomie***
' < . ...

AGEZYLAUSZ* — Słyszałem, żeś Wacpani narobiła wrzasku w 

kościele*

ARCHIDAMIA* - Wrzasku i blasku*** co ?*•*

AGEZYLAUSZ* <* Lud się nieco Wacpani krzykiem poruszył.**



ARCHIDAMIA.~» Jak ja lud p©ruszę <* te Wacpan weźmiesz duszę na 

plecy - i uciekniesz z czerwonego krzesła de 

świątyni strachu*** pięcią ranami bolesnemi okryty

AGEZYLAUSZ*- A kiedy to będzie?Słyszycie,panowie Demadea 

i panie Demochares*** zapowiada rzeź eforów***

ARCHIDAMIA.- Zapowiadam ci czerwoną godzinę...

AGEZYLAUSZ,— A za co ?»•*

ARCHIDAMIA*- B@ś syna mego oszukał*.• prawo podziału ziemi 

zwlekł*.* a z długów się uwolnił...

AGEZYLAUSZ*- Bóg widzi — że podział ziem był za wczesny*«•

ARCHIDAMIA*** Demadyl — Demccharyl — wy Agisa przyjaciele — 

w domu moim wychowani •* powiedzcie, co byłe 

dawniej • a co teraz*»• Go rok e tu we framudze 

sześćdziesiąt dzbanów oliwy*..a tu sześćdziesiąt 

kopców rodzynek korynckich... Stodół moich bał 

się Bóg głodu; gdy przetrząsane cynamony w spi«* 

żarniach, miasto kichało*** Teraz ja wymieść 

kazałam wszystko na ulice, z kieszeń nawet proszek 

wytrzęsłam — klucze rzuciłam do zrzodła Ilyjanny*** 

Ślubowałam na czystość spiżarni*., ja star* 

spartańska pierwsza klucznica*.* do której Bachus 
przysyłał z nieba pe wina stare dla Aleksandra 

Macedońskiego, gdy dostał żółtaczki widząc sławę 

mojego Agisa*.* Ja wszyatlo wydała*** nakarbowane
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długi odpuściła, arend się wyrzekła... Oleju nie 

mam na lampę... a ty mi trzynasty ciemny miesiąc 

eforski wyforował... i podatkami «■ astronomujesz 

jak egipski magister**..

AGEZILASUZ. Nie widzisz Wacpani, że ja miesiącem dłużej 

zastając efcrem, mogę być wielce użyteczny króla 

Agisa zamiarom*

ARCHIDAMIA*-Masz ty swoje własne zamiary » a ufasz, że cię syn 

Hipemedon ©d stryczka obroni.** Ale głupi jesteś 

starzec, bo myślisz, że oszukaństwo jest rozumem*** 

i sam oszukujesz własną nieśmiertelność*** 

Idź, idź ■» i kop twoje doły kreciane***

AGEZYLAUSZ. W zupełny szał wpadła ta szanowna matrona***

ARCHIDAMIA* Dziewczęta! płótna beelić na łąki***

DZIEWICE* •• Id z i esy, matko...

CHORUS* Duch Sparty gadać zaczyna*.* przez usta, 
p Co jak© róży zwiędłej listek siny

Drżą już na. wietrze*** Z twarzy, co jak chusta 
Zmięta, śmiertelne ma pozłotowiny, 

Błysnęła pierwsza błyskawica pusta, 

Duch... świadek przyszłej i przeszłej godziny*



Scena III*

ARCHIDAMIA* *• Denadesie! •» panie Demochary !

DEMADES i
DBMOCHAKBS. - a,Klw cię’ 3zm,M18 Sparty.

ARCHIDAMIA* — Matka, ja nieszczęśliwa, be mi dziecko odłączono, 

niw zębów dostało**. Sakwy na plecy ! sakwy na plecy 

i spieszcie d© Agisa — niech nie powraca bez Olimpu 

na plecach*.*
Wy przyjaciele Agp.aa ** idźcie i szukajcie go* * 

Mechaj z goleni rękami nie powraca «• niech 

zwycięstwa włoży sobie na barki jak banana • 

i z beczącym skopem wchodzi do miasta*** 

Cóż. leniwce? — Czy nóg żałujecie dla Agisa?*.*

DEMOCHARES* * Co ona gada ?

DEMADES* - At bredzi ** jak ślepa***

ARCHIDAMIA* « Olimp na plecach z błyskawica niech przyniesie*

Machaj rzuci go z góry na dom eferów i
Inaczej Sparta padła Sparta padła!•*•

DEMOCHARES* * Co ta stara krzyczy ?»••

ARCHIDAMIA* <■* Mówcie, żem ja siedziała przy ognisku, 

Żem krzyczała z popiołów, aż bogi się ruszą,
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Powiedzcie, że Mnie w nocy duchy duszą, 
Że ze spiżarni szczury uciekły groaadą, 

Trupea się poczuł do» mój, 
Wbiegły tu Medużnice
I przy ©gnisku siadły z twarzą bladą*

DEMADES* - Cóż to za szał ?**•

ARCHIDAMIA* Czoła ich. były blade jak błyskawice, 

Oczy były zielone jak grosz spleśniały, 

Łzy purpurowe ciekły, 

Ubiór jako trąd biały, 
Jako łuska na ksijJriLu się skrzył pod skrobaniea - 

Horrendua. jakieś !
Z świstea jako dwa węże w ognisk® uciekły 

sz <*► sz * sz.»»

DEMOCHARES* - Ce Mówisz ?

DEMADES* •* Wypada naw oddać tę posługę*..

DEMOCHARES* - Przybierzeay sobie Areezylaja, który unie 

śpiewać żaby Honera*.*

DEMADES* * Stara da pieniędzy na drogę..*.

DEMOCHARES. - A nuż! spróbuj.*.

DEMADES* — Ol Sparto t
Ufaj nam, przyjaciół©® Agiaa*.* Otwartą
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Znaliśmy twoją rękę*.* jeżeliby kiedy

Les się odwrócił — a na®*** przez dziwną fortunę
Z Agiss domowników — przerobił na Stróży

1 obrońców..* ufaj nam • poważna matrono, 
Że ja - i Demochare® — i Arcezylauaz
W nieszczęsnej się godzinie <*■ znajdziemy przy beku 

Wnuka twego*.* i wierni dotrwamy królowi**.

— Bóg słyszy l Bóg słyszy !

DEMOCHARES* Miej dobrą otuchę,
Agi®*** wrócizwycięstwo nad Etolczykami 

Włożywszy tak na plecy... jakoby banana... 
Którego tu beczenie.** usłyszą Spartanie, 

Nim się Agi® pokaże... i z lasów oliwnych 

Od tarcz miedzianych » słońce odbite przyleci**• 
Dobrej otuchy*** bądź, stara matrono, 

I piecz chlety*.. i stoły publiczne nakrywaj, 
My pomożemy tobie w domowej usłudze, 
Czy ze dzbanami każesz do zrzodeł po wodę, 
Czy de żaren nas zaprzesz*** obracać kamienie 

I rzek nimfy wyręczać naszemi rękami***

ARCHIDAMIA* «* Ja wam sakwy napełnię i peszlę górami
W ślad za moin Agisem*.* a wy mu powiecie. 

Aby się nie dał w życiu nikomu na świecie 

Zwyciężyć**, bo mi jego genijusz się złoty 

Pokazał... cały w gwiazdy ubrany i w grzmoty, 
I prosił**, mówiąc: o proś za mną twego wnuka,



Niechaj mi ani wobec tęczowego luka 

Ani wobec Minerzy*** upadać nie kaźe*»* 

Choćby się*** wszystkie duchów innych greckich 

twarze, 

Które w achajskiej lidze są*»* pokazywały* •• 

Mechaj mą niewidzialny* Bogiem stoi śmiały 

I weźmie krok naczelny*** nad Achaje zdradne*** 

Bo jeśli z jego winy tylko raz upadnę
I zawstydzę się*** będę przeciw niemu bił się***

DEMADES* - Co, czy ci taki geniusz syna twego śnił się ?♦•*

AHCHIDAMIA* Objuczeni straszneai rzeczami*** spieszcie się, 
Wyprawię was jak watka*** nakarmi wszy brzuchy. 

Chodźcie***

DEMOCHARES* •* Co mówisz na to ? *••

DEMADES* — W kieszeniach mamy słuchy

I rezolucją*** rozum kieszeniami żywię - 

Jestem strzałą, na złotej potrzeby cięciwie* 

Zrobię, co ona każę*** skoro mi zapłaci»*•

CHORUS - W każdym domu są ludzie podobni z postaci 
Do Karyjatyd białych**. schylonych pod gmachem, 
Dopóki dom słonecznych promieni nie straci, 

Dopóki młodych dziewic oddycha zapachem, 

Dopóki srebrny* brzękiem czar na ucztę dzwoni, 
Są jak osy, około kwitnącej jabłoni*
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Ale skore się Panu twe j em i Bogu 
i

Podoba de* zaciemnić#*. śmierć gdy przezeń wionie 

Albę pierun zawierci ł©ne twego stogu, 
Na zgliszczach cię pesadzi jak na czarny* trenie, 

Bądźże wtedy samotny* pane* - takiej cnoty, 
Byś na przyjaciół zdradę - chował uśmiech złoty, 

A pewny bądź -* co widzę ?
Agi a odprawiony

Przez; Acha jeżyki, którzy mu zazdroszczą sławy#

Sam się Aratus zhańbił### i słodkiemi tony 

Poktył zazdrość, i pełne podłości ebawy«j> 

0—jak-ti^dn®»-*#“-j^"'trttdn®'«*z ludźmi niebeskiemi, 

Którzy są upojeninaśmierć-czsremziemi.##
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S c e n a IV*

/ W obozie pad Koryntem* /

AGIS. -o Próżna pochwałą gorącą pozłacasz
Zimą odprawę**♦ Wezwałeś Lakcny, 

Myśmy rzucili domy i rodziny, 
Miasto*.* natchnięte pierwszą, młodocianą 

Siłą wolności**• i biegliśmy w góry*** 

Jeżeli sądzisz, żem harfą Eela, 
Do której greckie matrony dodały 

Kilka Janickich strun •» to się omylisz, 

Bom jest*** jak dawna lutnia © trzech strunach***

ARATUS*- Choćbyś był o trzech słońcach i o trzech piorunach, 

Mnie starca nie ustraszysz, ani mię nachylisz 

W stronę*** sprawiedliwości łaskawej przeciwną.** 

Malczykowie przyszli z gałązką oliwną, 
0 pokój proszą*** a ja mam go pełne łono*.*

AGIS* - Obaczysz wkrótce z pochodnią czerwoną 
«■ Iz mieczem krwawym**, wyłażący z morza

Pokój etolski..*

ARATUS* - Nie dbam wcale © to,
Otośmy teraz zżęli nasze zboża, 
Chłopy - jagody Bachusowe gniotą, 

Ptaszęta małe w polu gospodarzą । 

Niech je Etolczyk płoszy - mają skrzydła***



Dobrze ~ a więc ku Sparcie obrócę się twarzą, 

Bo widzę, żeś wezwał nas jak szare straszydła 

Stawiane w polu złoty* ku żyta obronie*** 

A teraz**• niepotrzebnych odsyłasz

W tyn łonie, 

Jak widzę wielka bardzo anbicja***

Aracię
W Mojej spartańskiej zadynionej chacie 

Są dla żebraków długie czarne ławy, 

A wszyscy żebrzą nie grosza - lecz sławy, 

A starą babkę na* bez zębów, która 

Chciałaby**. tarczę noją ssać*** i z Miecza 

Data odwilżyć « jak orzeł ponura 

Macierz całego ludu - nadczłowiecza 

Potęgą ducha* - Ta w progu zawarczy, 
Kiedy nię ujrzy*»• powracającego 

Bez krwi *• jak trupa*ale nie na tarczy* 

A ja zaś przed nią - do pogłaskanego

W szkole podobny chłopca*spuszczę oczy

I zrunieniony*** twojeni pochwały 

Powiew, żem wyszedł na korynckie skały 

I latawcowi nem ogon snoczy 

Zrobiwszy puścił grzechotnika-anoka, 

A san Aratua głaszcząc nię pod brodę 
Przestrzegał, iźbyn nie wpadł w jaką szkodę, 

Piorunów jakich nie ściągnął z obłeka,



*• 46 —

Pa cudzych żytach... ateńskich, nie chodził, 

Bawił się.** w sławę gralt ale nie szkodził 
Sobie ni drugi****

ARATUS. - Tak Spartano* radzę.••

AGIS.- Spartańczyki ei soje kiedyś przyprowadzę, 
Jak podrosnę.*.

ARATUS* — Achajska liga na te* zyska...

AGIS* — Bądź zdrów* *•

ARATUS. - Zaczekaj jeszcze*.* niechaj się wybłyska
Twój duch**.i wygrzoi cała gniewa twego chaura, 

Sipokojnyś niby - ale wszystkie pióra 

Na hełnie twoi* trzęsą się — od gniewa**. 

Tak kiedy chaura czarna grozi drzewu, 
Korona cała się trzęcie liściana.*•

/ Ciż, a nadto DEMOCHARES i DEMADES./

AGIS. - Cóż ta* od Sparty ?♦*.

DEMOCHARES.- Kwas, kwas.*, respńblika nowa zaczyna się 

zawracać jak wino przeznaczone na ocet... 
Agezylausz - stał się gniazdo* octowy*.*.

DEMADES.- Archi dani a, prababka twoja, jak kani dżdżu

wygląda zwycięstwa*
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DEMOCHARES. — Agezylausz zatrzywał słońce... i zrobił Miesiąc 

trzynasty#.

DEMADES. - Obywatele znudzenia® są długością roku###

DEMOCHARES# - Oprawić chcą nową respublikę#.# do szkoły 

ateńskiej p© naukę aatrononiczną#

DEMADES# — Leonidas zaczyna jak wino stare nabierać flaworu

DEMOCHARES. •* A Sferus, filozof słowiański, wysiaduje ja je 

Kleonenesowe Mówiąc, iż będzie orzeł#** z jaja 

wroniego*

AGIS# - Dowc-ipea ze sną nie błaznujcie, 
Bo to choroba, kiedy człek wesoły 

Wieści zanienia w kąsające pszczoły 
I z ust pojawi brzęcąeeai sypie#*# 

ZLe w Sparcie..#

Tyle życia co w polipie ; 
DEMADES*— Każda część rusza się #♦#

AGIS* « Efory T

AMFARES* * Kradną.#*

AGIS# * Mój don###

DEMADES#** Mn ściany i dachy opadną
Potrafisz noże wyratować lary###
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AGIS* ~

ARATUS*

AGIS* -

Mówicie, że i* żal Leonidasa***

Cóż w ty* człowieku było**, że purpurą 

Krzyczał po rynkach*** a swoje uśaiechy 

Uczynił rzadkie jak Feniksy * i tą 

Rzadkością niby drogie*! uczynił 
Rzecz*** którą każdy lokaj da ze bezcen* 

A da w ty* aaay* gatunku*** Bo co się 
W Leonidasie czase* uśmiechnęło. 
To było tylko*** kupi ec twe*** • a nie zaś 

Miłosnej * dobrej duszy rozrzutnością
I aamotrawstwen*** wielkiego człowieka, 

Który wylewa z siebie słońce złote

Przez usta, oczy, gęsta***

0 Agisie !

Słyszysz, Aracie, jakie *ax nowiny 

Z ao jej ojczyzny •** •* Straszni są bogowie, 

Którzy tak wiążą różne ludzkie czyny 

Jak Medużnice, gdy sobie na głowie 

Warkocz uczeszą*** a one się włosy 

Wzajeanie aiędzy sobą peżrą*** Żegnaj*** 

Spartańskie tobie przyszłe kiedyś losy 

Staną upiorea*.* a ty je odegnaj 

jfieczea*** lub jeśliś jest przed Sparty begiea 

Słaby*** to przyzwij sobie Antygona

I wal naa jak wróg ~ twoi* własnya wrogie*, 

Bo się z tą ligą już Sparta zdradzona 

Nigdy nie złączy**•
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ARATUS*— Przyszłość to pokaźe*** 
XLUAąwO~

CHORUS — Wyzwana duchów pochodnia czerwona 

Nie zgaśnie, aż ta zgaśnie duchów róża* 
Co tam ?

Od Sparty ciągły krzyk*** i burza*

Scena T*

/ Plac w Sporcie /

X z LUDU* - Zwołać lud I zwołać lud l

U z LUDU - Co się dzieje ?

III z LUDU — Partia starego króla •* Leonidasa głowę podnosi •* 

poszli do świątyni eforów*** zrzucą rząd stary***

T MIESZCZANIN. — W ciekawych czasach żyjeąy •* co dzieh jakaś 

odmiana**•

III z LUDU* * Patrzcie, Agezylausz. złożony z eforstwa - 

idzie tu w ubiorze prostego obywatela*••

X z LUDU* - Słuchajmy go, niech się tłomaczy***



AGEZYLAUSZ

I z LUDU.

II z LODU#

AGEZYLAUSZ.
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— Obywatele, schodzę z eforstwa radośniej, niż 

byłen wszedł... a wszedłem na eforstwa... bo* wie­

dział, ii potrzeba starej głowy... ta* gdzie stare 

aą prawa - a młodość chce nad prawami panować... 
Gdyby... nie moje stare opóźniające ręce...
stary król Leonidas miałby wziętą głowę - zamiast 

wziętej korony. - Gdyby nie moje trudne rządy — 

nie poznalibyście trudności rządu... ani swojego 

utrudzenia pod zły* zarządem... W obliczu Dyjanny 
powiada*... że* zł® obrócił ku dobremu celowi •» 

a cel otrzymał przez mój własny upadek... Ofiaruję 

więc wam i bogom upadek mój... i upadłego człowieka 

dalszą usługę... w równy* z wami obywatelstwie...

Rozumiesz to, co gada

— Szczęśliwy jestem, obywatele... Leonidas wrócony 

z wygnania - porządek zachowany — winy przebaczone... 

próba odbyta bez szwanku całego kraju... Oto są 
owoce •» dotkliwych dla nas wypadków... które młodość 

sprowadziła..• a stary zwyczaj naprawił...
Słodsze są owoce na stary* drzewie... i słodkie 

są czyny powolnej i rozważnej starości... Zachowajcie 

dla mnie w sercu waszym nieco życzliwości *• a towa­

rzyszyć mi będzie w cichy* żywocie, na który juże* 

tylą pracami zasłużył. Twardy chleb, ale dobrze 
wysłużony gryźć będę...
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GŁOS 3 LUDU.

CHORUS. H

ARCHIDAMIA.

AGEZYLAUSZ.

ARCHIDAMTA.

AGEZYLAUSZ.

ARCHIDAMTA.

AGEZYLAUSZŚ

Archidania tu biegnie..•

Zaprawdę... widać chmarę na końcu ulicy 

Jasną dziewic twarzani..* i starą matronę, 
Tu w purpurowe* płaszczu i wxks w białej spódnicy 

biegną ~^jakw błyskawicach upiory szalone 

Pośród zawieruch■-tffaju... na rynkach zjawione.••

Gdzie jest Agezylausz ?

Przed Acanią stoję ...

Bogdajeś... zdechł! lichwiarzu..♦ be gdyby nie twoje 

Gardło... i brzuch Pythona... i uszy Midasa...

Nigdy by Sparta była na hańbę tak wielką 
BŁe przyszła... Brzuchomówco straszliwy...eferze... 

Któremu siedział- diabeł wyroczni — w żołądku ;

Rozprułaby® cię noże® a naród by cały
Udział, że prawdę mówię... 0 wężu ty suchy. 
Przez szczury zamieszkany... cod trzewa wygryzły 

X pod atoree się teraz dostały... poczekaj, 
Wkrótce ty się rozpadniesz... i Sparta ebaczy, 

Co w tobie było... przez co nie byłeś, człowiekiem..•

Uhamuj się, Acani.

Garnkami na niego!...

Obywatele... prosaę,.przeciwko^ wściekłości 
!

Tych kobiet..♦ tarcze swoje... zastawcie przede mną.



ARCHIDAMIA. Żółwiu i grz ochotniku !♦.*

LUD* Pod gradem czerepów

Cofajmy się z tym stary**.•

CHORUS.

I MIESZCZANIN* Cóż to za krzyki ...

U z LUDU. Agia... wraca...

I MIESZCZANIN. Cóż, czy w wieńcu ?♦♦.

ZI z LUDU. Żadnych gałązek nie niosą*

I MIESZCZANIN. Wstyd I wstyd 1

III z LUDU* Goniec*.. goniec z Tegei ?•*.

II z LUDU. Ce słychać •* co słychać ?

III z LUDU* Leonidas... tutaj król... przybędzie wieczorem, 

Z Tegejeżykami... którzy mu na żołdzie służą.

I z LUDU* Wszystko się skończy wielką i okropną burzą, 

Bo oto Agis wraca..*

/ AGIS wchodzi./
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II z LUDU* Jak pastuch* •* strudzony,

Z obdarte®! szykami*•• smętny *• zapylony, 

Bez gałązek laurowych... wraca*•• młokos prawy...

Z MIESZCZANIN* Patrzcie, jakie to chodzą spartańskie wyprawy 

Po złote runo ?•**

/ Śmiech ludu /

LUD* Na mównicę ! na mównicę 1

AGTS* Usta mam pełne prochu i kurzawy.

Jakże wy chcecie... abym się przed wami 
Z twarzą tak czarną... z brudne®! włosami 

Stawił i zdawał rachunek z wyprawy* 

Mówił o czarnej zdradzie Achajeżyków, 

Kiedy jak słyszę*** wy sami zdradzacie 

Ojczyznę własną*

Z z LUDU* A ceńcie zrobili

AGIS* A wy co*** ludzie •* jednej nawet chwili 

Niezdolni*.* sami dotrwać tu wolne®! ? 

A wy co*.* jako barany na ziemi 
Zawsze byscie to pod berłem chodzili 
I pod psa byli — wściekłego kąsaniem* 

Leonidasa wam rządu ? potrzeba 

Żabom lakońskim*., eto węża z nieba 

Zesłać powinien Jowisz •» z urąganiem 

Nad tą zepsutą i podłą naturą***
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X z LUIXI. Efory nowe clę zrzucili z tronu, 
Błagaj*.. a tanu nie podnoś zbyt górą 

Nad ludem...

AGIS* Królem będę aż do zgonu,

A was traktować jak dzieci z uśmiechem, 
Królestwa tęga**, nikt mi nie odbierze, 

Tego uśmiechu nikt nie zetrze z czoła । 

Jeżeli kiedy Sparta się zaśmieje 
Z dawnego błędu.** i z wieku dawnego, 
TO będzie do mnie uśmiechem podobna.

I z LUDU* Rzućmy się ~ wleczmy g© stąd przed ef©ry*

XX z LUDU* Daj pokój - młodzież***

AGIS* Mój królu i bracie, 
Patrz, nad tą chmurą urągać i krzyków 

Czy warte królem stać ?

KLEOMBROTUS. Bądź zdrów Agisio,
Przed m©im teściem i przed moją żoną 

Śmierć idzie dla mnie - z Meduzą czerwoną 

Na tarczy.**

AGIS. 0 Kleombracie*** smętnemi oczyma
Widzę*** jak wolność spartańska żałobna, 

Co miesiącem złotym razm ostatni wschodzi 
I złoci... stare mchy, kościołów runa*
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Uciekaj, ty królu, do gmachu Neptuna, 
Bo ci uciekać się przed teściem godzi#.

Ja pójdę z aoją żnkaką żałośną rodziną 

Jako król ginąć*** wszystka *ię odbiegła***

KLEOMBROTUS. Bądź zdrów*** Narady niech więdną i giną,

Be żyć niegodne

AGIS, Wstyd*.* ty jesteś cegłą,

A przeciw gmache* gadasz budowany*
Z takich jako my***

KLEOMBROTUS Podłą Bóg aiał glinę

AGIS

Na takich ludzi. «•

Nie truj «Łę, ni* zginę —

Umiłowany przez umiłowanych, 
Król nad królami żyłem i w mogile 

Nie będę mniejszy •* niż w matki żywocie | 

Żegnaj *i królu, bracie •* ELemembrocie ; 

Ziemia oparła się miłośnej sile, 

Lecz kiedyś ruszy by palce* dotknięta 

Przez króle *■ takie spartańskie bliźnięta 

Jak my te 3 RS *■> Z • • • « kw f? y f ■■

/ AGIS i KLEOMBROTUS odchodzą./

III MIESZCZANIN* CudownaI cudowna nowina*

II z LUDU, A c© ?
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III MIESZCZANIN* Leonid już w swoim pałacu*

II z LUDU* Cóż robi ?

III MIESZCZANIN* Talent ofiarował złota
Za głowę zięcia swego KLeembreta

II z LUDU* A za Agisa ?

III MIESZCZANIN* Nic*

III z LUDU. Zręczny niecnota,
Rzecz to jest jego i wyrachowana 

Ta niby wzgarda głęboko udana, 
Która w narodzie drugą wzgardę rodzi

A Agisową powagę podmywa*
Chodźmy... bo czasem niebezpieczną bywa

Noc pierwsza*** w której król nony przychodzi
I dom*** z dawnego zakorzeń*.* wymiata*
Chodźmy..* ta noc zabiła kilka wieków świata*.*

CHORUS* Zaprawdę,**a spokojna jest*.* ostatnie krzyki 

Zeszły z gajów «■ i poszły z Echami na morze
I w srebrnych rosach dzwonić zaczęły świerszczyki* 

Nawet w cedrowej**• króla zagrodzie — i dworze 

Śpiewają ci bezsenni Dyjanny śpiewacy,

Wszystko gra jako harfa pełna czarów, 

Wszystko moc światła w błyskawicę zbiera, 
Wszystko  \Z . \



akt m.

/ Scena I*/

f W donu króla Agisa*/

CHORIIS* Są dnie jakby czerwone i ciężkie*** a kte je 
Przeżył*.*i czuł, jakoby nieszczęście parzyła*.• 

I strach, otwierał krwawy® wypadkaa podwoje 

I ludzką wolę łanał niewidzialną siłą*** 
Kto takie dnie już przeżyłt lub krwią je zapłacił, 
WszeTki już ssak, ku świat® słodki® rzecze® stracił* •<

AGEZYSTHATA* W głębokiej boleści jest syn ®ój...

AGIATIS* Mąż ®ój na anie nie patrzy*

AGIS. Dajcie ®Ł wody na ręce***
Gzy jest tu kte z ®aich przyjaciół — ha aż trzech «* 
Arcezylaus® o*® Deaades — i Deaachares*** dobrzy ludzie 

jesteście*** a© się stałe z Kleoabrote® ?

ARCEZYLAUSZ* Szczęśliwie ueiekł d© świątyni Neptuna.

AGIS* Chwała Bagu*

AGIS. Cóż ®i radzicie przyjaciele *♦♦
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ARCEZYLAUSZ. Przebiera się za pastucha*.. i d© Tegei...

AGIS. Za Młody jeste*, aby* naśladował starego Edypa...
który chodził po Grecji... i wyłupioneai oczyaa 

prosił litości nad sobą... Lepiejże przyjaciele... 

tu blisko was... preche*... niż ta* bez was -
żywy*... Efory, być to *eże, że *nie zrzucą koronę.

ARCEZYLAUSZ. Już zrzucili...

AGIS. Co *ówisz ?...

ARC' . WUM
P- TE// '

’ ■< upCIE

Nr poz ..............

ARCEZYLAUSZ. Już nie jesteś króle* Sparty...

AGEZYSTRATA. Ceście *u powiedzieli ** że eto spuścił oczy,
w ziemię je wlepił i przytomność utracił..♦

ARCEZYLAUSZ.

AGEZYSTRATA.

Straconego królestwa żałuje...

Królestwa... ja *u dała* królestwa w *aw żołądku 

pod serce* soi* *a* sto królestw dla niego... 

i sto razy go króle* urodzę...

AGIS. Dosyć raz, Matko *oja... raz ten dosyć...
A jeśli króle* byś się rodzić chciała, 
Urodźże pierwej cały lud...przygotuj, 
Aby* w poddanych *oich znalazł braci.•• 

Karać nie uaie*.». ani mego serca 
Uaie* stosować cedzieh, do potrzeby, 
Którą potrzebą jest kłamanie*-zdrada 
Podstęp... nieuihość...
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Dobrze więc — uwolnień jestem ed godności... 

którą z żywota Ratki na świat wyniósłe«..»

Cdi jak sądzicie, Efory uczynią z królem złożonym...

DEMADES. Sądzę, że wyrok śmierci wydadzą...

ARCEZYLAUSZ. Już podpisali wyrok - już, już podpisali | 

Tobie do Chalcioikos potrzeba świątyni.

/ ARCHIDAMIA z NIEWOLNICAMI wydobywają kosztowniści. /

AGIS. Me — nie, nie Archi darni o - nie - nie

Ani nasza fortuna, ani nasze mienie
Nie nogą zwabić śmierci. — Siadajcie do stołu...- 

Przyjaźń...ostatnia... która bluszczowemu ziołu 

Każę opleść ruinę...was tu przy mnie trzyma.- 
Agiatis, ty z czarnemi jelonka oczyma
Nie patrz w ziemię... Zaśmiej się też i rozjaśń lice.

ARCHIDAMIA. Me czas! nie czas ucztować ...w duchów błyskawice 

Iść potrzeba... Wstań królu... weź garstkę popiołu 

Z ogniska i precz z domu.

AGEZYSTRATA. Gdzieś pójdzie... mój biedny 7

ABCHIDAMIA. Me pytaj się. - Wy,proszę,trzej... idźcie...

z Agisem,
Ja was znam... myśli wasze wiem... idźcie z Agisem... 

Jak nietoperze w czarnym kościele uchrony 

Siądziecie po kolumnach...Mówią,że nietoperz
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Do śpiącego się ciała przyczepia — wysysa 

Krew i sam trupem tłustym odpada - od trupą, 

A księżyc biały patrzy na ciemne morderstwo* 

Xy przeznaczeni •* lękać się... własnego czynu 

I kląć nocy, po ciemnym uchrony kościele 

Szamocąc się«»*jako trzy skrzydlate upiory^ 

Ale słuchajcie «• cień strach «* a ja de was przyjdę*

AGEZYLAUSZ* T® już czyste szaleństwo, szanowna matrenol

ARCHIDAMIA* czerwoną

Rękę-nie- spojrzysz* ..ale ©baczysz* *e-co będzie* • * 
Preez^mł^zi^n*. *

ARCEZYLAUSZ* Bogom oto przysięgam, że wszędzie
Pójdę...za nim*** i będę mu stróżem***w wierności*

ARCHIDAMIA* Agezystrate*.* syna twego Bóg ugości,

A ty zaś wydaj z kufra kobierce «* amfory, 
Złoto mu.** i woń wschodnią — i wschodnie kolory 

Rozwinąć*** toż to przecież mój wnuk»**i szczęśliwa 

Dziecina...niechajże mu na niczen nie zbywa. 
Klech odeń nędza szara**.duchów nie odstrasza* 

Oto jest, patrz, kobierzec indyjski i czasza, 
Weź to w ręce*** a te sobie włóż na barki
I*..pomnij na Plutona* - O piekieł mccarąki!

Jak wy mię tu gwałcicie - wszystko złe, co czynię*•

Z Odchodzą. /



AGEZYSTRATA* Matka, czyż, w Chalkieikos kościelnej ruinie 

Będzie *ój syn bezpieczny

ARCHIDAMIA* Róbcie, co ja każę —

AGIS* Posłuszeństwo ci *oje ostatnie pokażę,

Be te ostatnia z *oich cnot — Bądźcie zdrowe l •*

/ Odchodzi z *eźczvzna*i*/

, £| . 4 ' tik /rtyćMte ^'C

CHORUS* Poszedł - a te niewiasty, posągi perłowe, 

Wybiegłazy za ni* *• stoją pod drzewy dziedzińca

; BŁałe jak sny ••• księżyc es złote i różowe,
i 
-—- Ciche jak aary».» ’ _ ... ___ — ' . " ,L

Cóż ta* za głoay z gościńca ?
Arcezylausz<»»» złote* obciążony, blady
Stanął*»» i zaczął straszną walkę z duche* adrady
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Scena

ARCEZYLAUSZ* Ce robić ?*** Człowiek ten - Dendery zioło 

Zawraca głowę Sporcie* — Póki żywy, 
Zawsze zwań będzie człowiek sprawiedliwy 

I wielki •» a ja przy nim - sługa podły. 
Sługa... dlaczego?**. Me z tychże ja członków 

Co on... nie z tychże ayśli..* ducha bierę ?*** 

Któż mi nałożył dziwną żywota pokorę
I służalstwo?... Me jestże to •» piekielną karą 

Eyć flaszą — w którą nalał Bóg podłości wina, 
Tak że to każdy wącha*** choć człek nic nie gada* 

Myślom się nawet brudnym przechadzać zabroni 

Po pustym sercu*** jednak*•* kto te jest?..* 

cień? mara?*.*

CHORUS* Patrz, ten kobierzec i ta złota czara***

ARCEZYLAUSZ. To co*** do króla Agisa należą*

CHORUS* Jutro on trupem*•*

ARCEZYLAUSZ* Stój!*** w gaju oliwnym
Zniknął**, kto te jest..*?...hel...spokojne leżą 

Psy w chat ach... a ten człek z szelestem dziwnym 

Przeszedł*.* o czarze natrącił**»przechodząc... 

Pó jdę za nim*

Z Pauza /
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CHORUS* O jakże maleńką się rodząc
Jest zdrada**.* jakże prędko***w wielkie rośnie drzewo, 

De wybuchu przychodzi i do błyskawicy*
Zaprawdę, że najmniejsze nasienie gmzgoray gorczycy, 
Ale jeśli karmione ziemią i ulewą, 

Taki ma wkrótce pałac zieleni na głowie, 
Że w nim nawet niebiescy mięszkają ptaszkowi e*.* 

A to co ?***

Idą z pochodnią siepacze,
Leonid grozi - Chelenida płacze,

Ta jedna życie mężowi ubłaga
I ojca zmiękczy*** Ot Żałosne czasy, 
Że we łzach nawet żony jest odwaga, 

A łzy są jako Wenusowe pasy
I wiąźą kobiet spartańskich tuniki —

Tączą •» plecioną w gwiazdy i w ogniki® 

Oto Neptuna gmach*** gdzie król schroniony 

Obaczył teścia własnego i kąty

I spuścił oczy przed oczyma żony***
Którą pogardził mając berło - światy**»

A teraz**. ojca swego porzuciła
I tu nad mężem***jak wierzba pochyła 

Stoi*** włosami go okrywszy swemi, 
Na ziemi cała*** kiedy mąż na ziemi***
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Scena HI*

CHELONIDA* Ojcze, choć gwałcisz świątynią Neptuna, 

A świ erei ą grozisz mojemu mężowi, 
Słuchajże, co ci córka twoja powie; 
Twoja*** a twoja*** boś ni za piastuna 

Efoł**.kiedyś, ojcze mój, błądził wygnany 

I szukał w lasach Tegel schronienia*»* 

Jam u pastuchów biednego płonienia 

Siadała z tobą*** susząc me łachmany, 

Strudzone twoje nogi*** łzamin myła 

X nemi włosy, pomnisz, ocierała**• 

Co więcej*** byłam jak Hekuba eał® 
W psa przemieniona, i na nężam wyła, 

I sławę jego gryzła*•• i wspomnienie. 

Jeżeli jakie ni rzucił*** z litości* *• 
Ton ja pamiątkę jego*** pełna złości 
Gryzła*** jako pies, gdy się na kamienie 

Pastucha***wściekły obróci - i chwyta 
I zęby na nich straszliwie połanie*** 

A jeszcze raz się obejrzy przez ramię, 
Szczeknie na kamień, i w ząb zazgrzyta - 

Tak ja na męża mego urażona
Szczekałam *.* i w tym była moja wraz wola, 

Lecz teraz męża mojego niedola 

Już mię nie córką robi, ale żoną*** 

A co mi łatwiej jest*** że z tą żałobą,

Którą mię twoje nieszczęście oblokło,



W ubraniu, które łzami tak przemokłe, 
Kiedym jak córka płakała nad tobą, 
Teraz tu jaka: suplikantka staję, 
Lecz niep®znana może, cała drżąca, 

Łaski u ciebie żałosnej prosząca, 

Abyś pamiętał na ubiory moje*** 

O, nie chciej*♦♦ aby żałoba ta sama 

I to śmiertelne moje prześcieradło, 
Kiedy nieszczęście, ojcze, z ciebie spadłe, 

Zostały na mnie*** jaka czerń i plama, 

Podwójnej nędzy świadki*** Ojcze drogi, 

Jeśli ty*** sami się o królestw® nowe 

Starając*** męża mego bierzesz głowę, 
Toć właśnie, i świat przekonasz - i wrogi 

Szarpiące sławę twoją i zamiary, 
Że mąż mój prawo miał z garsteczką mśtetzm młodzi 

Bunt podnieść*** Jeśli wszystko ci się godzi 
Dla tej korony*•• nawet*•* czarne mary 

W ten święty kościał wnieść ręką zdradziecko, 

Wygnać stąd stróża Neptuna^ anioła, 
I wynieść mary zhańbi ©na' z kaścńuła

I na tych marach widzieć własne dziecko* 

B© ja tu weszłam łez wszelkich. niewinną 

I suplikantką tu weszłam podróżną, 

A już nie wyjdę stąd od męża różną, 
A jeśli trupem en —■ nie wyjdę inną 

Jak trupem*.* to przysięgam na Neptuna!
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LEONIDAS* Podeszłaś się ty.. <any siałem, że cała 

Żółta*..napięta jako luku struna, 

Przeciw mężowi*.* twemu będziesz stała 

Świadkiem sądowym. *. krzywd własnych mścicielką, 

A nie..* to milcząc jak ludzka mogiła 

Zasmętnisz duszę mu*** a tyś złożyła 

Głowę ***na jego głowie*z taką wielką 

Burzą łez***na mnie...przeciw mnie*, wypadła** 

Że ja*** cóż ja mam z tobą, z twemi łzami, 

Z żałobą*** z temi białemi kwiatami 
Wieńca♦•* któryś ty.**wcz©ra kozom kradła 

Na skałach pustych.•• włócząc się jak one* 

0, czemuś tyś mię tu*** podeszła zdradnie 

Wiedząc, że miecz mi ten z ręki wypadnie, 

Że oczy łzami będą zagaszone, 
Że będę*** musiał uciekać z kościoła*** 

Wstydząc się mojej litości.** w tęsknocie, 
Jakby muzyką złamań*•*

ARCH-WUtó 
/Zwracając się do Kleombrota/ P- TE/ as '

Nr  ............. ..—”
Kleombrocie,

Precz stąd*** a w Sparcie nie pokazuj czoła, 

Póki ja żyję»*» A ty Chelonido*** 
Chodź*., i bądź dla mnie aniołem opieki*

CHELONIDA* Moje nogi znowu w podróż id$.

LEONIDAS* Nie ze mną***
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CHELONIDA* Ojcze, nie*** znów do Teghei***

A już teraz bez żadnej, mój ojcze, nadziei 
Ani prośby do Boga*** abym tu wróciła, 

Boś rzekł***^że nas zawoła tu twoja mogiła*

CHOBUS* Któż ją nauczył*** łzami miękczyć granit 
Z spełnić takie dzieło gladiatorskie, 
Mówić wilgotny* głosem Oceanid, 

W słowach mieć perły*** i jasności morskie 

I wszelkie ludzi adwokactwo sporne 

I wszelkie mowy piękności upiorne*

Pozwolmy jednak strachowi 
Cielesnemu naszej sceny

I smutkom i księżycowi*

I dawne greckie Kameny 

Przywołajmy tu rozpaczą, 
Przy kościele — w oliwnych lasach niechaj płaczą*
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Scena IV.

/ CHORUS — ARCEZYLAUSZ <* AMFARES •* DEMOCHARES - AGIS

AMFARES. Gdzie Agi 8 ?

AJ 1YLAUSZ. Jeszcze dotąd się wylęga

Jak na królewskiej pościeli •»

DEMOCHARES* Jegoaość{. ••

AMFARES. Sny dają rzeczy tajeanych wiadoaość.
Gdyby on... teraz przez jakiego szpiega 

Myśli człowieczych — o tea się dowiedział, 

Że ay go w drodze ot® porwać aaay...

ARCEZYLAUSZ. Bah...

DEMOCHARESś Oczy twoje są jak czarne jaąy, 
Całą nec widać... duch zgryzoty siedział 

Na twoia łożu...

ARCEZYLAUSZ. KLnę się... żea spał głucho...

AMFARES. Arcezylaju... ta złota aafora...

Patrzaj przez dziurę...
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DEMOCHARES. Chodź... powiew na ucho...

ARCEZYLAUSZ. Głupiś... nie woźna czekać d® wieczora, 

Nie nożna czekać*

DEMOCHARES. Ho to stukaj... i budź...

CHORUS * Wstawaj I wstawaj, Agisiel - Charona łódź 

Już gotowa... przyjaciół zdrada czeka... 

Już raz ostatni oczy otworzysz zaspane 

I tu na te ojczyzny szmaragdy zielone 

I na twoje te greckie jutrzenki różane 

Po raz ostatni spojrzysz.jak perły stracone 

Uciekły już dni twoje..♦ niewierne są brysie, 

Które u wrót wołają...

ARCEZYLAUSZ. Agisie ! Agisie !

AGIS. Ha... jak się nacie? wierni mi zawsze...Tak rano. 

Przyszliście... - tą jutrzenką was witam różaną 

I temi gwiazd perłami wam płacę... Co słychać, 

Co robi noja matka i żona ?...

ARCEZYLAUSZ. Oddychać
Zaczynają..♦ bo wierzą, żeś oto zbawiony...

AGIS. Sen siał en jednak dziwny i •» siedziałem czerwony 

Jak król... na wózku złotym... a moim zaprzęgiem 

Był pudel... i dwa wróble... a wiozły tak szybko,
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ARCEZYLAUSZ, 

AGIS.

ARCEZYLAUSZ

AGIS*

CHORIIS -

Że ziemia grzmi ała wartką się zdając i chybką 

W swym obrociei cała ołowianym kręgiem 

Około wozu mego skręcona*** Sen dziwny*** 

Bo kiedy w ten las, zda się, wjechałem oliwny, 
Pudel zniknął..* a potem i wróbel*.* a petem 

Wóz mój już własnym pędem.** z petęgą i grzmotem 

Leciał*.* w miesiąc świecący zą czamemi drzewy 

I**» tylko*•• już przed wozem*•• wróbel został lewy, 

T ten uciekał niby*** przed wózkiem — kulawy, 
Świat był czarny**»p©wietrze czarne...mgła - z kurzawy, 
A jam leciał*** w ciemnego coś***jak duchów państwo*.•

► Chodź do łaźni..*

Czy żona zdrowa 7

► Wszyscy zdrowi*

Idźmy bracia*** a co Bóg ze mną postanowi, 

To się stanie***’ }

► Odchodzą /

Zamknijcie już ten kościoł, duchy, 
Już na wieki zostanie zabity i głuchy, 
W te zrzodła i w te trawy, już jebienne 

Z czoła zrzucając liści girlandy kamienne

Ruiną jest uczynion*** 

Teraz między ludzi,

Gdzie na straszną się mękę •* dom Agisa budzi



Scena V#

ABCHIDAMIA. Watawajcie, dziewki*** a ta® na ulicę 

Wyjdźcie#•• posłuchać, kog© ta® dziś rano 

Ni$ stało*** kogo dziś zamordowano, 

Kto miał na belce swojej szubienicę, 
Czyje domostwo dziś wypustoszało $
Kto się z kim spotkał*** W Plutona płomieniach, 

Czyje brytany na śmierć wyją w sieniach, 
W jakich ulicach od krwi zacuchniało*** 

Idźcie i wszystko mi wiemiedonieście, 
Abym wiedziała, gdzie śmierć stoi w mieście***

KLEOMENES* Tobie dziś lament prowadzić przypadłe, 
Matrono Sparty#..

ARCHIDAMIA# Horor, dziecko kata t

AGEZYSTRATA# Kto cię tu przysłał ?••* Agia mój żywy***

: KLEOMENES* Przy gmachu Neptuna

Został porwany#•*

ARCHIDAMIA# Przez tego tygrysa. 
Przez twego ojca##*

KLEOMENES. Kościoł nie zgwałcony j

Właśni go*** a za namową eforów
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Trzej przyjaciele.•• pośród świętych borów 

Pojmali... i przed święty sąd czerwony 

Zawlekli ...

AGEZYSTRATA. Gdzież jest teraz... dziecko moje t...

KLEOMENES. Nie wiem, co jej rzec... kiszki się poruszą.

W świątyni strachu...

AGEZYSTRATA. W świątyni strachu...

ARCHIDAMIA. I tego boga... Czy egzekutor#

Już poszli ?*..

KLEOMENES. Spiesz się...

ARCHIDAMIA. Hej — Agezystrata t

AGEZYSTRATA. Co, matko ?

ARCHIDAMIA. Nasze dziecko w ręku kata |
Weźmy kadzidła - ami autowe wory,
Chodźmy po •* popiół «* po popiół z dziecięcia, 

Jeżeli jeszcze z niego co mieć chcemy.

AGEZYSTRATA. Chodźmy, lecz ja wiem, że na śmierć idziemy.

ARCHIDAMIA. A zaduszenia tego albo ścięcia
Godne... my obie...stare... i zgrzybiałe 

Spartanki... ! i 
/ wychodzą /
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KLEOMENES* Obie staruszki pobiegły,
A tam w ogrodzie jakieś widna biała 

Pod cienien cytryn*.♦ Oczy się nie strzegły 

I przeciw dom święty®, tajemnicom 

Wielki grzech teram popełniwszy - lecą* - 

Widzą*.♦ na słońce patrzą..* słońcem świecą, 

Tak zwariowane, jakby trzem księżycom 

Albo Najadom się przypatrywały 

Albo podeszły*** jasne Oeeanki 
W kąpieli*** Jakiż ni bóg te krużganki 
Otworzył**. Kwiatek ten w murawach biały 

Gwiazdami niby jej nogi podściela, 

Z wrzeciona*•• tęczą się ognista leje 

Z tych oberwanych róż - z listków - zawie je 

Z niej ogień*** ze nnie drżąca*** wryta skała*
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Scen. a VI*

EFOR* Nie chodźmy tam -» abyśmy nie byli splamieni

Trupa się dotykając*.* i tych ścian okropnych, 
Krwią poplamionych* *• Niechaj egzekutorowie 

Wchodzą sami..* z tym oto.** nieszczęsnym człowiekiem 

Macie powrozy? - Czyście obejrzeli haki ?...

SIEPACZ* Jest wszystko*.*

EFOR* Idź, Agi sio * i oddaj się w ręce 

Egzekutorom prawa***

AGIS. Kościoł ten poświęcę,

Oczyma wleję słońce w te ciemne marmury, 
Jak byłskawica będzie ten fronton ponury — 

Fronton owiany na pół tą srebrną topolą, 
Czasem zeń grzmot wyleci - jak gdyby Apollo 

Tratował pe brązowych dachu tego blachach, 

Wtenczas gdy Sparta będzie w jękach i w przestrachach, 
Gdy*** wyschną od przestrachu kobiet waszych łona, 

Gdy u bram zarży wściekły rumak Antygona, 
Gdy tu*** nad skały*** niby nad całą krainą

W grom <■> z macedońskich przyłbic węże się rozwiną*** 

A piekło wam zawoni — w siarczany® zapachu 

Przyjdźcie po mego ducha do kościoła strachu -

Dam go z uśmiechem £sh Boga***
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EFOR. Prawo* się sprzeciwia -

A z tego się przed lude* nie usprawiedliwia, 

Że © aało... praw naszych, z gruntu nie wywrócił*..

Ote Agezylausz* Przed własny* księgą
Tłoaacz się... czy z lyzandra toś czynił nawowy...

AGIS. Ce płacę głową... wszystko wyszło z aojej głowy •» 

A cod też Likurg prawnik *i podszepnął stary, 
Ale go nie pójdziecie szukać między wary, 

A @n też tu nie przyjdzie - przed sąd z dobrej woli*

AGEZYLAUSZ. Przynajaniej żal oświadczaj...

AGIS. Serce *ię nie boli,
Owsze*... oprócz przyjaciół wych niewiernych zdrady 

Wszystko wię uweaela*

GŁOSY - Precz z ni* do Dehady..*

EFORY. Odchodźmy stąd*

CHORUS - Spejrzoli *.. grożące obłeki

EFORY /do Arcezylausza/ Wykonasz te ©ba wyroki.

ARCEZYLAUSZ. Ja ?.♦*

EFORY* Masz być tych wyroków obu wykonawcą*

/ Odchodzą /
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ARCEZYLAUSZ. /sam/ Tam Agia...z ciemnym nieznanym oprawcą 

A tu ja...żywa chodząca zgryzota, 

Która się z własnym robactwem szamota 

I drze się do krwi. Ha...Egzekutorze!

CHORUS. Ce?

ARCEZYLAUSZ. Ce?*.. czyń prędko., bo niebo się mroczy...

Złote jak tygrys ma kąztakł kacisko oczy, 
widziałem kolorzeA on... w czerwonym

Kształt jakiż, niby na ócianach*..człowieczy... 
Oczu mych blachman...kształt...lecz mi się zdało, 

Że purpurowy wór i w worku ciało...

KAT. Eforze...

ARCEZYLAUSZ. Co chcesz ?

KAT. Chodź i miej na pieczy,

ARCEZYLAUSZ. Co ...

KAT. Odczepieniu trupa bądź przytomny.

ARCYZELAUSZ. Czyń sam., czy dzierżą haki i sufity?
Jeszcze powiesisz dzisiaj... dwie kobiety

KAT. Ha.
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ARECYZALUSZ.

ARCEZYLAUSZ.

ARCEZYLAUSZ.

ARCEZYLAUSZ.

EFOR.

Trwoga się ogarnia,
Ten trup w ciemnicy « jasny jak latarnia, 
Sinego widzę na powietrzu ciemnym.

On ci był niegdyś aniołem przyjemnym

W młodych godzinach.

0 !

Przedałeś pana!...

Gdzie jestem... straszna rozmowa szatana

Bawiła mię tu... żem ©puścił głowę
I wszedłem z sobą w bolesną rozmowę,
W sobie... jak pieniądz - brzęczący w szkatule.. 
Co-ja -> przede mną przedawan© króle | 
Świat idzie... bojem... ludzie żyją z łupów, 
Kto nie chce służyć, ten p® szczeblach z trupów 

Musi zdobywać wolność. — Ha niewiasty, 

Same wpadają w paszczę... same lecą...

/ Wchodzi EFOR./

Co za wieść ...

Miasto całe się zlatuje,
Wkrótce opadną tu nas jako ptaki, 
Które prowadzi żuraw Archidamia

I straszny czarny sęp... Agezystrata...
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Kto tu*** jest*** proszę ku poaocy kata...
Kto go zawlecze•». -

CHORUS. Duchy Sparty wstają

Las pełen jęków*** liście się nie ruszą, 
A jednak burza*.• grzmi*.* Najady jęczą*** 

Spartanie! Króla Męczennika duszą, 

Spartanie *•* ducha porwali i Męczą, 
Spartanie*** idą na Mękę wiekową, 

Spartanie***

AREEZYLAUSZ. Wszelki duch - Anielskie słowo1
Co to jest ***

CHORUS* Obie tu lecą ma trony ,
Matka*** i Matka Matki**• a nie wiedzą,

Aż spojrzą na sznur*** * i kamień czerwony, 
Na którym cieane Euaenidy siedzą 

[czekając trupa*** aż legnie na ziewi,

Aby ge olśnić twarzaai złoteMi*

1 /Wchodzą ARCHIDAMIA i AGEZYSTRATA*/

ARCHIDAMIA* Agezystrato - czy tu już świątynia strachu?

AGEZYSTRATA* Jesteśay u drzwi*

ARCHIDAMIA* Mówisz, że Arcezylausz san jeden siedzi icahoatź 

na progu ?

AGEZYSTRATA* Zbliża się ku naw z pokorą*
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ARCHIDAMIA* Wąż ..*

ARGEZYLAUSZ. Kogo szukacie, szanowne matrony ?

ARCHIDAMIA* Czerwieheze ty ponury - darmozjadzie domu naszego 

zdrajcę zielony! Wiem, że mię zabijasz - ale 

mówię: puść mię do ciała**. Przyszła do ciała*•• 

Wnuk mój bolesny na krzyżu* *• Przyszłam z nim 

być powieszoną*** Ty wiesz, że w tym papierze, 

który trzymasz w ręku, napisane: Babkę Agisa, 

Archidarniją, w świątyni strachu zawiesić na haku, 
aby wisiała: zgrozą dla bogów — i potępieniem 
dla Sparty — według wyroku — Puść — niech będzie 

według wyroku!***

ARGEZYLAUSZ. To są wszystko sny babskie i przywidzenia - 

pozwól , że tak powiem otwarcie ja, stary przy­

jaciel domu twego*.• o wyroku żadnym proeciw 

królowi jeszcze nie słyszałem***
Prawdą jest, że za niejaką niby namową moją, 
Agi a się oddał pod sądów eferów - przez uszano­

wanie dla praw narodu*

ARCHIDAMIA. Agezystrata, zastukaj de drzwi tego więzienia*** 

Hiechaj nam oddadzą dziecko nasze***

Krzyczymy, aż wszystkie moce się poruszą 

I do serc podłych strachem zakołacą*

■ ■



Oto Spartanie swego króla duszą
I pana aweg® podłą śmiercią tracą•

/ Pa kwestii ARCHIDAMII Kobiety zaczynają rytmicznie

uderzać w bramę świątyni*. Dźwięk podejmuje muzyka*/


